
        
            
                
            
        

    
Copyright © by W. L. Białe Pióro & Elżbieta Ceglarek

	 

	Projekt okładki: Agnieszka Kazała

	Zdjęcie autorki na okładkę: Agnieszka Cecot

	Skład i łamanie: W. L. Białe Pióro

	Redakcja: Agnieszka Kazała

	Korekta: Aga Dubicka

	 

	Wydawnictwo Literackie Białe Pióro

	Księgarnia i kontakt: www.wydawnictwobialepioro.pl

	 

	Wydanie: I, Warszawa 2024

	 

	ISBN:978-83-66945-95-1

	 

	 

	 

	
 

	Poznana na szlaku miłość niczego im nie obiecywała,

	jednak oboje tego chcieli, by poprowadziła ich 

	świetlaną drogą w przyszłość…

	 

	Elżbieta Ceglarek

	 

	 

	
 

	1. Za mgłą

	 

	Zegar na ścianie wskazywał siódmą. Ewelina wpatrywała się w jego niebieski cyferblat i przesuwającą się sekunda po sekundzie cienką wskazówkę. Było to nietypowe urządzenie, chociażby ze względu na niepowtarzalny kolor. Dostała go kiedyś od swojej pierwszej sympatii. Jednak byli wtedy bardzo młodzi i jeszcze nie wiedzieli, że ten zegar nie wyznaczy ich życiowych ścieżek. Ich wspólne drogi się rozeszły, a Ewelinie pozostała po Tymonie jedynie pamiątka – ów zegar. Teraz miała Norberta, którego bardzo kochała, wciąż nie wiedząc, czy to miłość z wzajemnością. Chłopak był dla niej kadrem za mgłą, kimś, kogo codziennie na nowo odkrywała. Właściwie często się zastanawiała, skąd bierze się ta niepewność w jej umyśle. Czy wątpliwości wynikają z jej podejrzliwego charakteru, czy są konsekwencją zachowania jej sympatii. 

	Obudziła się wcześniej i nie chcąc mu przeszkadzać, tkwiła w łóżku nieruchomo. Słyszała przejeżdżające samochody i wyobrażała sobie wygląd ulicy za oknem. Wczoraj lekko je uchyliła i pokój, w którym spali, maksymalnie się wychłodził. Zawiesiła wzrok na powiewającej w nim błękitnej firance. 

	Uwielbiała kolor niebieski i wszystkie jego odcienie. Kojarzył jej się z dzieciństwem i wózkiem dla lalek, którego zazdrościły jej koleżanki, a który podarowała jej w prezencie urodzinowym babcia Ernesta. Lubiła obdarowywać swoje wnuczki drogimi prezentami, a Ewelina była jedną z najukochańszych. 

	Nagle usłyszała ciężkie krople rozbijające się o parapet. 

	– Wiosna w deszczu… – westchnęła, po czym wstała i podeszła, żeby przymknąć skrzydło.

	– Nie śpisz już? – Norbert, do tej pory ułożony twarzą do ściany, nagle obrócił się w stronę pokoju i spojrzał na nią wyrażającymi zdziwienie zaspanymi oczami. 

	– Już mi było za długo – stwierdziła. – Leżałabym dalej i pewnie jeszcze trochę przeciągnęłabym te błogie chwile, ale zaczęło padać. – Spojrzała na mokre szyby, tłumacząc się, dlaczego hałasuje.

	– Głośny ten deszcz. Czyli z naszego popołudniowego wypadu nad Wisłę nici? – spytał wcale nie zasmucony.

	– Może przestanie padać – wyraziła nadzieję. 

	– Wątpię, ale to dobrze, bo i tak nie chce mi się nigdzie łazić.

	– Sama nie wiem. Przecież możemy pospacerować w deszczu. Wziąć parasole – zaproponowała z entuzjazmem typowym tylko dla takiej nostalgicznej duszy, jaką ona posiadała.

	– Żartujesz?! – zdziwił się. – Romantyczka się zna



	

lazła. Cała ty – dopowiedział, kręcąc uniesioną nad poduszką głową. 

	– To źle? – Teraz ona zrobiła duże oczy. 

	– Świat wymaga od nas twardego stąpania po ziemi, a nie melancholijnych uniesień. Ewelina, ty czasem nie pasujesz do tego świata. 

	– A ty, jakim człowiekiem wolisz być?

	– Nie wolę, tylko jestem. Pragmatykiem – stwierdził z dumą w głosie. – Nie zadawaj mi naiwnych pytań. Nie z samego rana. 

	– Chyba chodzi o nas, a nie o cały świat dookoła – zasugerowała niepewnie. – To miłe porównać, jacy jesteśmy.

	– Właśnie o tym mówię. Świat to my. Jesteśmy jego przeszłością, teraźniejszością i przyszłością.

	– Wkuwałeś wczoraj filozofię? – Nie czekała, aż odpowie. Uśmiechnęła się łagodnie. Przy tym chłopaku nigdy nie była niczego pewna. – Nie wstawaj – zatrzymała go, gdy miał zamiar wykonać pierwszy ruch – pójdę zrobić kawę. 

	– Najpierw muszę do łazienki, droga pani. – Popatrzył na Ewelinę z politowaniem, a następnie poczłapał pod prysznic. Moczył się w wodzie dość długo. Za długo jak na faceta. Ewelina nie mogła się go doczekać. Umyła zęby nad kuchennym zlewozmywakiem i pokropiła twarz letnią wodą. Na patelnię wbiła jajka, aby się ścięły, posoliła. Gotową jajecznicę wyłożyła na przygotowane wcześniej dwa nakrycia i czekała na Norberta.

	– Rozpieszczasz mnie – rzekł, wychodząc z przewieszonym przez ramię ręcznikiem i w samych slipach. Na widok dwóch parujących talerzy i takiej samej liczby kubków buzia mu się uśmiechnęła.

	– A o kogo mam dbać, jeśli nie o ciebie? – zapytała z troską, choć wiedziała, że w drugą stronę kompletnie to nie działało. Wiele razy zastanawiała się, dlaczego Norbert o nią nie dba. Pocieszała się, że faceci już tacy są. Nie za wylewni, ale za to dobrzy w łóżku. Jej było dobrze z Norbim, jak go pieszczotliwie nazywała. On rzadko zdrabniał jej imię, a jeszcze rzadziej utwierdzał ją w przekonaniu, że mu na niej zależy. W ogóle było coś dziwnego w ich relacji – suchej, zasadniczej, sprowadzającej się do seksu. A Ewelina oczekiwała więcej. Pragnęła czuć się kochaną i najważniejszą w jego życiu. Nie potrafił jej tego zapewnić, nawet nie próbował, ale ponieważ bardzo go kochała – nie kruszyła kopii. Zaciskała zęby i dalej się z nim spotykała, wierząc, że kiedyś się zmieni.

	– Ewelina, dziś raczej nie będę mógł przyjść do ciebie po południu.

	– Umawialiśmy się na spacer, mało kiedy wychodzimy gdzieś razem – zaznaczyła nie po raz pierwszy z pretensją w głosie. – Już się nastawiłam – dodała rozżalona.

	– Żebyśmy poszli, jak to ty nazywasz, na spacer, musi być pogoda. Teraz leje, potem też może będzie tak samo. A tak w zasadzie to coś ty wymyśliła? Zawsze robisz mi pod górkę.

	– Kotek, tak fajnie byłoby z tobą połazić – rozmarzyła się Ewelina.

	– Nie dam rady. Wiesz dobrze. 

	Norbert najczęściej wykręcał się od spacerów i miał ku temu powody – nie chciał, żeby zobaczył ich któryś ze znajomych. I chociaż Warszawa jest dużym miastem, zawsze obawiał się, że ktoś ich wyśledzi. Później musiałby się tłumaczyć, przeważnie przed matką, a tego nie lubił.

	– Ciągle ci coś wypada, same przeszkody, to nie nowość. Tylko wyjaśnij mi, dlaczego tak się zachowujesz? – nalegała.

	– Daj spokój, jedzmy, bo nam jajecznica wystygnie. Czujesz, jak pięknie pachnie? Czujesz ten aromat? – Wciągnął powietrze, by lepiej poczuć przyrządzoną potrawę. – Możesz mi podać kilka kromek chleba i masło? – poprosił. Ewelina była wyśmienitą kucharką. Nic dziwnego, był to jej pierwszy i wyuczony zawód, który zdobyła, kończąc zawodówkę. Mogła już wtedy zahaczyć się gdzieś w restauracyjnej kuchni i do dziś tam pracować, ale miała inne plany. Może bardziej ambitne? Poszła do liceum, zdała maturę i, nie tracąc czasu, rozpoczęła studia. Miała marzenia. Chciała być kimś w życiu, a nie tylko gotować, choć to przecież żadna ujma.

	– Co się tak zamyśliłaś? Daj ten chleb.

	– Co? Nie, nic. 

	– Co się z tobą dzieje, dziewczyno? Pytam: jak tam seks ze mną, jak noc? A ty milczysz. Jak ci się nie podobam, to…

	– No coś ty, Norbert – przerwała mu domysły. – Ja po prostu tak z radości, że ostatnio częściej się widujemy.

	– Częściej? Nie wydaje mi się – rzekł bez entuzjazmu.

	– Norbi, ja tak bardzo za tobą tęsknię.

	– Przecież jestem. Nie widzisz mnie?!

	– Wiem, ale kiedy się pożegnamy, będę tęskniła jeszcze bardziej. Zawsze tak jest po rozstaniu z tobą.

	– Będziesz umierała z tęsknoty? Dziwna jesteś.

	– A ty nie masz takiego uczucia? Wychodzisz i jak robot zapominasz, że u mnie byłeś?

	– Widzimy się co rusz. Nie mam podstaw, by tęsknić – stwierdził oschle.

	– Dlaczego taki jesteś?

	– Nie rozumiem.

	– Obojętny.

	– Znów zaczynasz?

	– Widzę, co się dzieje. 

	– A coś się dzieje? Wieje raczej nudą.

	– Mam obawy, że nie jesteś ze mną szczery.

	– Dlaczego ciągle to podkreślasz? Zastanów się, co może się zadziać, gdy cię pożegnam? – zbagatelizował słowa Eweliny. – Przecież ci nie ucieknę. Nie bój się, wrócę.

	– Wiem. Tylko wytłumacz mi, dlaczego ciągle się o nas boję? – spytała.

	– Bo jesteś przewrażliwiona? 

	– Być może.

	– Będę leciał. Z tobą to jak zwykle gadka szmatka. – Pokręcił głową.

	– Do popołudnia? – Spojrzała mu w oczy.

	– Nie, nie czekaj na mnie.

	– Uda ci się.

	– Dziś nie będę mógł się wyrobić. A prawda. Muszę odwiedzić rodziców. Dawno ich nie widziałem. Matka nalega na wspólny obiad lub chociaż kolację.

	– A może zabierzesz i mnie? – Zdawała sobie sprawę, że się wprasza, ale próbowała cokolwiek wskórać, skoro jej chłopak nie wykazywał inicjatywy. Podobno szczęściu należy pomagać. To pomagała, choć wychodziło jej bardzo nieudolnie.

	– Tyle razy to przerabialiśmy.

	– I podoba ci się, jak traktuje mnie twoja matka?

	– Nie przesadzaj. Chwilowo nic z tym nie zrobimy.

	– Jeśli nie chcesz. – Posmutniała. – W takim razie pojadę do kwiaciarni.

	– Jedź, dokąd musisz. 

	– A jutro przyjedziesz?

	– Mam trochę nauki.

	– Znów wykręty. Spodziewałam się.

	– Chyba zdajesz sobie sprawę, że mam o wiele więcej nauki niż ty na tych swoich niby-studiach. – Wykonał gest oznaczający cudzysłów. – Nie wiesz, jak wygląda prawdziwe zakuwanie. Ewelina, nie masz pojęcia, ile wiedzy trzeba wchłonąć, by zostać prawnikiem. A ta praca w kwiaciarni jest do dupy. Ciągle powtarzam, że ci zupełnie niepotrzebna.

	– Dorabiam sobie. Chyba to nie dziwne?

	– Naprawdę musisz?

	– Nie mam za dużo kasy. Wiesz przecież.

	– Ale to takie poniżające.

	– Co? Kwiaciarnia?

	– Dajmy spokój z tym tematem, bo i tak się nie dogadamy – stwierdził.

	– No pewnie, adwokat to zupełnie inna klasa, musi posiąść więcej wiedzy niż zwykła studentka hotelarstwa – zakpiła. – Jest lepszy, żeby nie powiedzieć, że najlepszy.

	– To prawda. Nie zaprzeczaj.

	– Nie mam zamiaru się z tobą kłócić. Myśl, co chcesz.

	– Nie kłócimy się. Rozmawiamy.

	– Dobrze, rozejm – zgodziła się. – Ale jeśli chcesz



	

wiedzieć, to nie zrezygnuję z pracy w kwiaciarni. Studia hotelarskie też skończę.

	– Nie wymagam, byś zmieniała własne plany. 

	– No jeszcze tego by brakowało.

	– Jednak jestem przekonany, że zrobiłabyś dla mnie wszystko. Jedno moje słowo i przewartościujesz życie pod moje dyktando. 

	– Norbert, poniżasz mnie!

	– Nie znasz się na żartach?!

	– Nie na takich prostackich.

	– To będę leciał. – Nie zareagował na jej focha. – Muszę jeszcze zatankować. Na razie, Ewelina.

	Cmoknął ją w policzek. Odwzajemniła się tym samym. Nie było między nimi żadnej chemii, czułości. Norbert jak zwykle nawet nie określił, kiedy i czy w ogóle się jeszcze spotkają. Ale ona ufała i zawsze na niego czekała. Było w tym jej uczuciu sporo naiwności. Tak bardzo chciała, żeby Norbert je odwzajemniał. Nie chciało jej się wierzyć, że mógłby tylko udawać miłość. Nie miała też bladego pojęcia, czy traktuje ją poważnie.

	A on niestety dawno mijał się z jej oczekiwaniami. Kierował się rozumem, a nie emocjami, co wpajano mu od dziecka. Uznawał więc, że życie jest jak stukartkowy zeszyt. Tylko niektórych wpuszcza się na jego czyste strony, pozostałych wpisuje na margines. Czy Ewelina była tą pozostałą? Czy dlatego był oschły i czasem nawet wulgarny, bo od początku wpisał ją na margines życia? Matka Norberta dawno o nich wiedziała. „To tylko przypadek” – wypowiadała się o Ewelinie z niechęcią. Nie podobała jej się sympatia syna. Postanowiła zrobić wszystko, by z dziewczyną zerwał i zapomniał o niej jak najszybciej.

	Norbert wyszedł, pozostawiając za sobą tęsknotę. Ewelina usiadła przy nieuprzątniętym stole i choć patrzyła przed siebie, niewiele widziała. Była zamyślona. Z radia płynął Krywań. Uwielbiała ten cudowny utwór. Usłyszała go po raz pierwszy na jakimś podhalańskim festiwalu. A może to była biesiada w Zakopanem, którą prowadziła Hanka Rybka? Pozostał z nią, opanowując jej serce. I tak jak ten wyniosły granitowy szczyt w słowackich Tatrach, tak i ona teraz starała się być twarda, bo konsekwencją relacji z Norbertem stała się samotność. Była romantyczką i się tego nie wstydziła. Dlaczego Norbert nie akceptował jej takiej, jaką była? Kto lub co przeszkadzało mu w szczerej miłości, którą ona obdarowywała go każdego dnia? Chociaż nie każdego się spotykali. Widywali się znacznie rzadziej niż powinni się widywać młodzi kochankowie. Niewątpliwie łączył ich seks, ale czy to jest normalne? Ewelina nie czuła płynącej od niego miłości, najczęściej litość. Coś co przerażało i poniżało, raniło i drążyło dziury w jej delikatnej duszy. Z kwiatów unosił się prawdziwy zapach miłości. Od Norberta czegoś podobnego nie wyczuwała.

	 

	 

	2. Na dwóch fortepianach

	 

	Cóż, pierwszy dzień kwietnia – cykliczny Prima Aprilis. Tradycja, jak co roku, zwykłe przyzwolenie do robienia żartów i psikusów. Pogoda nieugięcie płatała figle, toteż dość porządnie sypało śniegiem. Norbert prowadził samochód i siłą rzeczy obserwował otoczenie. 

	Nudy, nudy i jeszcze raz nudy… – Jego głowę oplatały depresyjne myśli. Rozmazany obraz za szybą raz po raz nabierał ostrości za sprawą wycieraczek próbujących zbierać białą maź. Tłukł się przez centrum miasta, a powolna jazda niemal go usypiała. Lubił szarżować po drogach, jednak w mieście musiał naciskać hamulec, ciągnąc się w ogonku. Pewnie powinien zauważyć, a mimo to nigdzie nie dostrzegał symptomów wiosny. Dookoła wciąż roztaczała się zimowa aura, choć już dawno powinna zniknąć. Była niczym białe monstrum, którego macki okazały się zbyt silne, by ustąpić zielonej porze roku. – Który to już raz zima zaskakuje drogowców wiosną? – drwił. Wiosna widniała tylko w kalendarzu. Miał dość zimna. Wstrząsnął nim dreszcz.

	Uwaga, kierowcy! Śnieg zasypał Warszawę, przez co korki wydają się jeszcze bardziej dokuczliwe. Drogi śliskie, prosimy o rozważną jazdę… Na wschodzie wojna wciąż trwa… – płynęło z radia. – Od dwudziestego czwartego lutego Ukraina się broni… – dodał spiker, a Norbert przełączył kanał. Nie mógł tego słuchać. 

	Wojna, hmm – zastanowił się przez chwilę, nie lubił takich wiadomości. – Zima trwa, wojna trwa i, kurwa, co się dzieje?! To, że zimno, to pryszcz. Niepokojące były doniesienia roznoszone przez media, które zewsząd zarzucały informacjami ze wschodu. Nasi sąsiedzi bombardowani przez Rosjan, my na szczęście tylko przez informacje z radia. To jednak straszne! Co ci Ukraińcy teraz czują? Po co Rosji ta wojna?! Jaka jest ta wojna!? Czy taka jak ją przedstawiają media? Co to jest za dziwoląg w dwudziestym pierwszym wieku!? – Norbert nie znał odpowiedzi na kłębiące się w jego głowie pytania. Zbyt młody wiek nie pozwalał mu wyobrazić sobie wojny, a co dopiero zaprzątać głowy zbrojnym konfliktem. Nie zamierzał umierać. Miał inne plany. – Gdzie ci wszyscy ludzie się tak spieszą? O co zabiegają?! – Przeskoczył na inne tory myślowe, wpatrując się w przechodniów. – Okazuje się, że ten cały świat da się prędko unicestwić, a rzeczywistość posłać do piekła. Wszystko może tak łatwo runąć. Czyli to, co niezniszczalne, tak naprawdę jest mitem. Ludzie w jednej chwili chodzą po ulicach i nagle może ich nie być. Kto by pomyślał? 

	Przyglądał się przechodniom, chcąc wymazać kłębiące się pod czaszką nieproszone skojarzenia. Trochę nie nadążał za teraźniejszością. Bał się wojny na Ukrainie i na pewno nie był w tej kwestii odosobniony. Nikomu się nie przyznawał, ale trawił go strach. Skończył dwadzieścia osiem lat i dostał dobrą pracę barmana – zatrudnił się w popularnym pubie na warszawskiej Pradze. Poza tym kończył studia prawnicze. Zaliczał już pierwsze praktyki w kancelarii i nieźle sobie radził. Wydawało się, że dopiął swego, że ziściło się wszystko, o czym marzył, a w zasadzie to, czego dla swojego jedynaka pragnęli jego rodzice. Wykonał sto procent planu na życie i miałby teraz wszystko to stracić? Nie, to absurd. Nie miał jedynie dziewczyny – wybranki losu, kogoś, kto by go kochał, a nawet podziwiał i był mu posłuszny. Co prawda była Ewelina, lecz spotykał się z nią potajemnie, w ukryciu przed matką. Niby dookoła wszyscy o nich wiedzieli, a jednocześnie nie wiedzieli, bardziej – nie chcieli się wtrącać. Taka, powiedzmy, fatamorgana. Znajomi raczej nie wnikali w prawdę. Ludzie na początku dwudziestego pierwszego wieku tym się charakteryzowali. Widzieli tylko czubek własnego nosa. A może od zawsze tacy byli? 

	To dobrze, bardzo mi na rękę. – Norbert uśmiechnął się do siebie. Ale i taki nijaki związek dałoby się w jakiś sposób przewartościować, gdyby tylko się lepiej postarał. Dotychczas nie przeszkadzała mu ta niby-samotność, lecz teraz zaczęło mu brakować kogoś bliskiego w domu, kogoś na stałe, na co dzień. Nie pamiętał dokładnie, kiedy otrzymał od rodziców apartament w segmencie domków jednorodzinnych. Nie przywiązywał wagi do dat w kalendarzu, do majątków, do niczego. Żył jak wolny ptak – zawsze we własnym tempie, własnym czasem, z przypisaną mu beztroską i nosem w chmurach. Znienacka powróciły wspomnienia okoliczności, gdy wyprowadził się z rodzinnego domu. Matka nalegała. Wtedy nie potrzebował, ale dziś odczuł, że musi mieć kogoś, z kim mógłby spędzać dnie, wieczory i noce. Zwłaszcza te ostatnie. Dziewczyna, która wprowadziłaby się do niego, może gotowałaby obiadki, sprzątałaby, uprawiałaby z nim seks. Tak, to by mu odpowiadało. Od pięciu lat kręciła się koło niego niezwykła osoba, lecz on tego nie doceniał. Rzeczywiście miał wrażenie, że jest w Ewelinie coś niezwykłego, coś, co odróżniało ją od reszty kobiet, jednak to ona adorowała jego, to jej zależało na spotkaniach, a przecież nie tak powinno być. Przede wszystkim on powinien zabiegać o nią. Byłoby może inaczej, gdyby nie rodzice, w szczególności matka, którą kochał, a która nie tolerowała jego sympatii. I chociaż prawie nie znała Eweliny, od początku traktowała ją jak kogoś gorszego. Norbert nawet nie próbował się sprzeciwiać czy bronić wyboru. Raz pokazał dziewczynę rodzicielce na jakimś obiedzie, potem zrezygnował z przyprowadzania jej do rodzinnego domu. Wiedział, że matka nigdy nie zaakceptuje takiej synowej. A Ewelina, ładna i mądra, tu, w Warszawie, niezaprzeczalnie była jego dziewczyną, bardzo ukrywaną, ale jego. Co za obłuda! Dziwna z nich była para. Sama Ewelina podejrzewała nieszczerość Norberta wobec siebie, ale kochała go i wierzyła, że wszystko się ułoży. Chodziły plotki, że matka jej chłopaka znalazła już dla niego partnerkę na wspólne życie. Jej wzorem, a potem marzeniem była niejaka Linda, która mieszkała w Wielkiej Brytanii. Była Polką, trochę bez powodu siedzącą w Londynie. Była też córką państwa Tarskich, bliskich znajomych matki Norberta. Młoda Tarska znała swoją wartość. Jedynaczka, od dziecka wychowywana w arogancji i ignorancji, miała, co chciała, a czego zapragnęła, zaraz się spełniało. Niekoniecznie marzyła o Norbercie. Bardzo przypadkowo go poznała i niewiele o nim wiedziała, więc o jakimkolwiek uczuciu nie było mowy. Jej ojciec był wziętym adwokatem, matka wybrała ścieżkę lekarską. Linda, studentka hotelarstwa na jakiejś przypadkowej uczelni w Londynie, od dziecka nosiła głowę bardzo wysoko.

	– Nie ten, to będzie inny – mawiała do matki, która wciąż wzdychała, wiedząc, że i tak nic nie wskóra. Bo przecież uczucie to coś znacznie więcej niż naciskanie, ponaglanie, przekonywanie. To coś, co powoli wtapia się w serce człowieka i zostaje tam na zawsze, a przynajmniej na długo. Nie ma miłości na siłę, ona nie tworzy się sama, muszą chcieć jej ludzie. Czasem, w taki sam sposób, jak przyszła, odchodzi. Trzeba potrafić ją poczuć i docenić, by zatrzymać. Jest jak ulotność ptasiego piórka, delikatnie łaskocze nasze najczulsze zmysły, a potem poprzez lekki dotyk przeradza się w spełnienie. 

	Linda zastanawiała się, jaka mogłaby być z nich para. On w Polsce, ona w Wielkiej Brytanii? To nie mogło się udać. 

	Norbert, choć namawiany przez matkę, nie mógł się zdecydować, by wyjechać na wyspy. 

	Jeden milioner może zakończyć wojnę w Ukrainie – znów usłyszał z radia. Ostatnio miał nieodparte wrażenie, że media specjalnie nawiązują do wojny, że się tymi informacjami przerzucają, prześcigając się w ich przekazywaniu jedni przez drugich, by Polacy zdawali sobie sprawę, co dzieje się za wschodnią granicą. To niesamowite, jaką miały siłę przebicia. 

	Gdybym był milionerem, o tej wojnie dawno byśmy zapomnieli – dywagował Norbert, po czym oderwawszy się od strategii przekazu, skręcił na parking przed pubem. Dojechawszy na miejsce, zaparkował. Zamknął samochód i podążył w kierunku lokalu. Pokonując szklane drzwi, potknął się o próg. Poczuł, jak razem z nim do wnętrza wleciało świeże powietrze. Już będąc w środku, usłyszał komórkę. Wyciągnął ją z kieszeni kurtki i przyjrzał się ekranowi. Nie odebrał, wsunął aparat w to samo miejsce. 

	– Cześć, jak leci? – powitał Renatę, właścicielkę pubu, i szybko powędrował na zaplecze, by się przebrać w służbowe ciuchy. 

	– O, jesteś – ucieszyła się kobieta. 

	Pomimo korków zjawił się piętnaście minut przed czasem. Nikogo nie dziwiło, że do pracy nie lubił się spóźniać. Wrócił myślami do nieodebranej przed momentem rozmowy. Przez chwilę zastanawiał się, czy dobrze zrobił, nie chcąc rozmawiać z Eweliną. 

	Eee, niepotrzebnie by mnie rozpraszała – usprawiedliwił się sam przed sobą, by uspokoić sumienie. Szybko sobie przypomniał, że dziś zaprosił do siebie Malwinę. Tylko czy aby nie za często skakał z kwiatka na kwiatek? To pytanie non stop suszyło mu głowę. Nic z tym nie robił, niejeden już raz zdradził Ewelinę. Był jak truteń, dla którego niewierność stanowiła pokaz męskości, zbierał więc skrzętnie nektar z tych rabatek, i to bez konsekwencji. Bez zabawy nie potrafił żyć. – Mam prawo robić, co chcę – kontemplował. Czuł, że z Eweliną i tak się nie ożeni, doszedł więc do wniosku, że nie ma co kruszyć kopii. W dalszym ciągu starał się trzymać swych myśli, usprawiedliwiając sumienie. Jednak jakieś natręctwo głęboko wierciło dziurę w jego myślach. Zaślepiała go chęć zdobywania, a nie chęć kochania prawdziwie i szczerze. Zanim stanął za barem, gotowy do obsługiwania gości, spróbował się połączyć z Malwiną. 

	Odebrała szybko, jakby czekała na jego telefon.

	– Fajnie cię słyszeć – zagaił.

	– I mnie ciebie – potwierdziła.

	– Jak ci mija dzień?

	– Całkiem sensownie. 

	– Będziesz? – spytał bez ogródek. 

	– Jeśli tego pragniesz, będę, jak zawsze.

	– Świetnie. Bądź, jak zwykle – powtórzył.

	– Może być o dwudziestej pierwszej? – dopytała.

	– Czekam, pa, muszę kończyć – odparł i się rozłączył, słyszał już zniecierpliwiony głos szefowej nawołujący, by podwoił ruchy.

	– Masz jak w banku – zgodziła się Malwina, ale Norbert już jej nie słyszał.

	Dłużyło mu się tego dnia. Wydawanie drinków na salę zaczynało go nudzić. Gdy ktoś przysiadł przy barze, było lepiej, mógł sobie wtedy trochę pogadać i czas płynął szybciej. Widział i plusy tej pracy. Tutaj przeważnie nie brakowało czasu na dumanie o własnym życiu. Klienci zaś nie mieli mocy, by wwiercić się w jego myśli i wiedzieć, że nie interesuje go realizowanie w kółko tych samych zamówień. Dla niepoznaki wyuczył się robić dobrą minę do złej gry, toteż uważany był za sympatycznego. Poznawał w tym miejscu wiele ludzkich historii i zagmatwanych losów. 

	Skończył o siedemnastej, przekazując pałeczkę Radkowi, który był jego zmiennikiem. Może zostałby dłużej, czasem tak robił, pomagając koledze, gdy nic go nie ponaglało, ale dziś musiał jeszcze podjechać na uczelnię na jakiś wieczorowy wykład. Tym razem nie był to żaden Prima Aprilis, po prostu wielkimi krokami zbliżała się sesja i zajęć nie wypadało opuszczać. Pożegnał się i odjechał spod pubu. Po południu było znacznie trudniej przebić się przez miasto, zdążył jednak zajechać przed uczelnię, mieszcząc się w ramach czasowych. Przywitał kilku znajomych i wymienił zdawkowe informacje, nim rozpoczął się wykład. 

	Opuścił budynek o dziewiętnastej trzydzieści, nieco sfrustrowany, a bardziej zmęczony. Wykład profesora Starka tego dnia był naprawdę trudny. Opuścił poprzedni, więc luki w wiadomościach dały mu się we znaki. Starał się skupić, ale tego dnia czuł się jak astronauta badający kosmos. Myśli uciekały mu już do wieczornego spotkania. 

	Moją misją na dziś jest wieczór z Malwiną. – Uśmiechnął się do siebie. Przypomniał sobie, że należy kupić białe wino, bo innego dziewczyna nie uznawała, przydałoby się też wymyślić coś do jedzenia. – Może rybka? – Uśmiechnął się ponownie. – Jakie one są różne – przez chwilę konfrontował style dziewczyn, z którymi sypiał. Ewelina uwielbiała czerwone wino, najchętniej półsłodkie, i sama potrafiła przyrządzać pyszności, a Malwina preferowała białe słodkie, choć lubiła też piwo. O gotowaniu u tej drugiej nie było mowy. Mógłby przy niej umrzeć z głodu. Ustalił kiedyś nie zestawiać dziewczyn ze sobą. Wściekał się sam na siebie, gdy to robił. Lecz fakty były takie, że porównanie samo się nasuwało. Spotykał się z obiema i był nieuczciwy wobec każdej. Nawet jeśli był durniem, to działał z premedytacją, pozostawał więc nieuczciwym człowiekiem. Doskonale się orientował, że cudzołóstwo już w starożytności było poważnym wykroczeniem. Zawsze było. Nie należał do tych, co przestrzegają zasad. Znalazł furtkę, uznając, że dwudziesty pierwszy wiek przejawia się ogromną tolerancją, i on, człowiek nowoczesny, może sobie pozwalać na dużo więcej. Miał na myśli kłamstwa, którymi obwarowany był od stóp do głów. Bawienie się czyimiś uczuciami nie stanowiło dla niego problemu. Wyznawał zasadę, że skoro zdrada to przywara ludzka, a nic, co ludzkie, nie jest mu obce, powinien więc żyć pełnią życia, tu i teraz. Odpowiadało mu takie przyzwolenie, taki tok rozumowania. Niech inni się dopasują i nikt nie będzie cierpiał, mawiał do lustra, w którym się coraz rzadziej przeglądał, a zdarzało się, że tylko jednym okiem, miał bowiem świadomość, że postępuje wstrętnie. Takie dopasowanie do współczesnego świata było mu jednak na rękę. Doskonale zdawał sobie sprawę, że krzywdzi obydwie dziewczyny, choć każdą w inny sposób. Ewelina kochała go i nie podejrzewała niczego złego. Ufała i oddawała mu całą siebie. Inaczej było z Malwiną. Wiedział, że ma narzeczonego, i niebawem odbędzie się ich ślub, ale cóż przeszkadzało mu ciągle ją zdobywać, skoro sama tego pragnęła. Z nią było niesamowicie intrygująco i o wiele ciekawiej niż z Eweliną. Lubił te spotkania, gdy wzrastała w nim adrenalina. Poza tym nie musiał się tłumaczyć matce, że z nią jest, bo nie był. Nie musiał się przywiązywać, przecież pobalują i za chwilę Malwina wróci do swojego Jarka. Oboje tylko na chwilę rzucali się w obłoki zakłamanej miłości, kto wie, może dziś wieczór po raz ostatni, a potem każde pójdzie w swoją stronę bez żalu ani pretensji. Takie love story dla dobrego relaksu. Norbert nie znał partnera Malwiny i taki układ mu odpowiadał. Nie czuł się niczemu winny, tak po prostu nieźle się bawił. Uczciwość to tylko slogan – czym ona jest? Dla Norberta nie znaczyła nic specjalnego. Ot, coś, o czym słyszał od babki, matki, ojca i jeszcze może potem od Eweliny. 

	Malwina była do niego podobna. Dla niej zasadniczo nic nie było prawdą, nic kłamstwem. To, co uczciwe, się nie liczyło i nie sprawdzało w jej życiu. Za to zdrada zawsze miała jakiś ponadczasowy wymiar i się opłacała. A już na pewno nie przywiązywała wagi do miłości, ta nie miała dla niej znaczenia. Jarka poznała jeszcze w liceum. Podobał jej się, bo pomagał w matmie. Był miły i szarmancki, cokolwiek to znaczyło, i miał w sobie dobroć. Ona zaś samotna, choć to tylko mistyfikacja i dobry kamuflaż w jej jakże zakłamanym wydaniu. Wychodziła z założenia, że podobno nigdy nie jesteśmy sami, a przynajmniej nie powinniśmy. Spotykała się z Jarosławem z nudów. Nie szukała specjalnie towarzystwa koleżanek, przyjaciół nie miała wcale, no może oprócz Eweliny. Ta faktycznie pretendowała do roli przyjaciółki. Ale to działo się w przeszłości i nie warto było pamiętać. Było już dawno po maturze, a teraz po prostu nastąpiły zmiany. Może dlatego Malwina zapominała, że to z chłopakiem przyjaciółki sypiała od wielu miesięcy i że Norbert na to przystał. Ewelina nawet się nie domyślała i wszystko pracowało jak w trybach wiejskiego młyna. Mieliło się pięknie, ale nie miała szansy powstać z tego dobra mąka. Jarek najpierw był tylko kolegą, dobrym przyjacielem Malwiny, teraz miał zostać jej mężem i nikt nie wiedział, co ich do tego skłoniło. Przecież matma już dawno się skończyła i nie był Malwinie do niczego potrzebny. 

	Wieczór zapowiadał się ciekawie, ale Norbert stracił entuzjazm, którym emanował przez większość popołudnia. 

	– Jak jutro zwlokę się na ósmą do pubu? – martwił się, bo kochał się wylegiwać. – A może odmówić Malwinie, wstrzymać zaproszenie? Przeżyć tę noc bez seksu? Nie, nie pozbędę się przyjemności. Postaram się zbyć ją przed dwudziestą trzecią – wymyślał scenariusz. Miał zamiar trzymać się ustalonego planu, więc uśmiechnął się do siebie. Ale czy warto było być takim krętaczem? Komplikować sobie życie? „Czasami przez przypadek odrzucamy słońce i zostajemy pod parasolem, cali w deszczu” – przypomniał sobie słowa Eweliny, którymi kiedyś zaskoczyła go przy jakiejś okazji. Były tak dobre, że pamiętał je do teraz. W ogóle zaskakiwała go wieloma rzeczami, zwłaszcza wiedzą. Szkoda, że nie pochodziła z bogatej rodziny. Wtedy matka by ją polubiła, a on byłby szczęśliwy. Przecież bardzo dobrze czuł się u jej boku. Imponowała mu mądrością, była całkiem inna od tych wszystkich szprotek, z którymi jednorazowo się spotykał, a które nigdy nie potrafiły dorównać jej inteligencją. Wiedział, że to prawda, lecz nigdy nie sprzeciwił się matce, nie postawił na swoim, nie zawalczył o piękną miłość. Czy to naprawdę była miłość? Skoro się zastanawiał nad istotą sprawy, to musiał czuć jakieś zwątpienie.

	Skręcił do sklepu. Kupił co trzeba. Podjechał pod dom. Wjechał do garażu, bo znów sypnęło śniegiem. Wszedł na piętro i zapalił światło, najpierw w przedpokoju, potem w kuchni. Włączył zmywarkę, wyjął zakupy i zaczął szukać kieliszków. 

	Po chwili rozległ się dzwonek. Otworzył drzwi. To była ona. Malwina w całej krasie. Cieszył się i zarazem miał wątpliwości, ale na pewno potrzebował towarzystwa. Damskiego najbardziej. Pomógł dziewczynie zdjąć płaszcz i szalik. Pachniała czymś godnym uwagi. Wskazał, gdzie ma postawić buty, by wyschły, po czym ją pocałował. Weszła dalej, a on nie odstępował jej ani na chwilę. 

	– Stęskniłem się – szeptał jej do ucha, lekko je nadgryzając. Zmywarka jeszcze chodziła, a oni całowali się jak para małolatów. Zachowywali się tak, jakby wieki się nie widzieli. A przecież była u niego w zeszłym tygodniu. Zabawiali się w ubiegły czwartek, kiedy to jej Jarek wyjechał do swojej chorej matki na Śląsk. – Zaczekaj, spuszczę rolety. – Podszedł do okna, nie chciał, by ktoś ich zobaczył roznegliżowanych i w dwuznacznych momentach. Reputacja to rzecz ważna, i to nie tylko na osiedlu. Trochę był naiwny, myśląc, że ściany nie mają uszu, a ludzkie oko nie jest bardziej spostrzegawcze, jeśli chodzi o sąsiadów. Znajomi, których spotykał w osiedlowym sklepiku, wiedzieli więcej, niż przypuszczał. 

	– Obawiasz się czegoś? – spytała, patrząc na zasłonięte okno.

	– Rozsądek podpowiada, żeby być ostrożnym.

	– Jeśli tak uważasz… Ale czy to coś zmienia? – Zawiesiła głos, z lekka się uśmiechając. – Jesteś taki odważny, taki niezależny, a boisz się sąsiadów? – Zaskakiwał ją coraz bardziej.

	– Wiesz przecież, że jesteśmy trochę nienormalni. Ciągle ryzykujemy, nieprawdaż? – sprostował z uśmiechem na twarzy. – Wina? Napijesz się? 

	– Chętnie – zgodziła się, usadawiając na sofie.

	– Nie za zimno ci? – Za chwilę przysiadł przy niej i również sączył trunek.

	– Całkiem zimno. Nie używasz ogrzewania? Rozgrzejesz mnie? 

	– Malwina, a gdybym ci nagle uciekł, co byś zrobiła? – zmienił temat.

	– Chcesz się bawić w chowanego? – Nie wzięła pytania na serio.

	– A jednak gdybym?

	– Co to za pytanie? – Zdezorientowało ją ono i zaskoczyło.

	– Ludzie poznają się, są ze sobą, potem się rozstają.

	– Po co mi to tłumaczysz? Zwariowałeś?!

	– Mam ważny powód. Naprawdę.

	– Ty i prawda. Nie ośmieszaj się – zakpiła. – W jakim sensie chcesz zwiać? 

	– No, gdybym wyjechał gdzieś daleko, zaginął…

	– Tobie faktycznie coś siadło na mózg!

	– Co byś zrobiła? – powtórzył.

	– Nie wiem, nie mam bladego pojęcia. Norbert, nic bym nie zrobiła. Chcesz mnie przestraszyć?

	– Serio, chyba wyjadę – stwierdził z powagą.

	– Że co? Gorzej ci? – zakpiła.

	– To, co słyszysz. Chcę wyjechać z Warszawy.

	– Dokąd? Musisz czy to kolejna fanaberia?

	– Czy to ważne?

	– No raczej. Zresztą, nie możesz uciekać.

	– Kto mi zabroni?

	– Ja. Nie pozwalam ci się nigdzie ruszyć. Zostaniesz! Kiedy bogini mówi, że masz zostać, to tak ma być – oznajmiła. Czasem tak o sobie mówiła. Nic dziwnego, była bardzo pewna siebie i do tego zarozumiała.

	– Dzieciak z ciebie – zaśmiał się przyjaźnie.

	– A ty zachowujesz się jak palant. 

	– Rozumiem twój protest, ale nie mogę zmieniać planów. 

	– I dopiero teraz mi to mówisz?

	– Każdy moment byłby nieodpowiedni na taką informację. Muszę wyjechać, Malwina, czasem robimy coś wbrew sobie.

	– Czasem? My ciągle żyjemy wbrew sobie. Tylko w twoim lustrze czasem wygląda to inaczej.

	– W lustrze? Co ty pieprzysz?

	– Nie przeglądasz się w nim? 

	– Co to ma do rzeczy?!

	– Może nawet zbyt wiele.

	– Pracowałem nad swoim planem od dłuższego czasu. Nie zmienię niczego nawet dla ciebie.

	– Plan? Kicham na twoje plany! Nic wcześniej nie wspominałeś o wyprowadzce!

	– Wiedziałem, że się zdenerwujesz. Wolałabyś mnie zatrzymać. Wiem.

	– Nie bądź taki pewny siebie. Myślisz, że jestem zabawką w twoich rękach? O, nie! Tak nie było i nigdy nie będzie. Nie pozwolę, byś mną pomiatał! Czy ja w ogóle dla ciebie coś znaczę?

	– Bardzo wiele. 

	– Dlaczego więc nie konsultujesz niczego ze mną? – zdenerwowała się.

	– Masz Jarka. To już prawie twój mąż. Też masz plany, które ja szanuję.

	– To się zgadza, ale to nie to samo. O Jarku wiedziałeś od początku. Taka była umowa. Niczego przed tobą nie zatajałam. Zgodziłeś się na taki układ.

	– Ale nigdy mi nie pasowało, że jestem tym drugim. Wolałbym się tobą z nikim nie dzielić.

	– Nie pasowało ci?! To dlaczego nie mówiłeś? 

	– Wiedziałem, że nic nie wskóram.

	– Zawsze można było coś zmienić, dopasować. Tak, żeby wszystkich zadowolić. Myślałam…

	– To źle myślałaś. – Przerwał jej. – Nieważne. Ty wyjdziesz za mąż, ja się ożenię i pozostawmy te sprawy w spokoju.

	– Z kim się ożenisz?

	– No i tu jest problem.

	– Nic nie mówiłeś, że masz kogoś.

	– Bo nie była dla mnie ważniejsza od ciebie.

	– Dobrze mi, gdy jesteś blisko. Wiesz, że mi na tobie zależy.

	– Nie możemy przecież spotykać się po twoim ślubie.

	– A ktoś nam zabroni? – zdziwiła się, a on się uśmiechnął szelmowsko. – Bardzo dobre. – Wskazała na lampki, które odstawili na stolik prawie równocześnie. Smakowało jej wino, którym się raczyli i którego procenty spowodowały szum w jej głowie. 

	– Jesteś wariatką. Będzie mi ciebie brakowało. Ja też cierpię. 

	– Nie gadajmy już o wyjeździe. O ślubach też nie gadajmy – stwierdziła.

	Nie czekali dłużej, spragnieni siebie, rozgrzani emocjami zanurzyli się w białą pościel.

	– Pracujesz jutro? – spytał tuż po spełnieniu.

	– Norbert, nie pytasz, czy mi było z tobą dobrze, tylko czy idę do pracy?! Co się z tobą dzieje?!

	– Wybacz, to ważne. – Przeciągnął się niedbale.

	– Chcesz, żebym sobie poszła?

	– Skądże znowu. Co ci chodzi po głowie? Gdzie poszła? Na ciemną noc? Nawet psa bym nie wygonił.

	– To o co ci chodzi? Jakieś durne pytania słyszę dziś od ciebie.

	– Zostawię ci klucze. Jak się wyśpisz, to przywieziesz mi je do pubu – wyjaśnił, całując ją w czoło.

	– O której musisz być w lokalu? 

	– Niedługo – uśmiechnął się pod nosem. Choć do śmiechu mu nie było, był zmęczony, chciał pospać. 

	– Dobrze, nie martw się pozamykam ci chatę i podrzucę klucze. Gdzie chcesz wyjechać i do kogo? Znam ją? – Usiłowała wrócić do wcześniejszej rozmowy.

	– Śpijmy już. Mam jutro trudny dzień – poprosił.

	– Nie wiem, czy zasnę – stwierdziła. Próbowała odlecieć w senne przestworza, ale niespokojna po tym, co usłyszała, wciąż wracała do realności. Do głowy wpadały jej dziwne porównania. Uważała, że zakłamane historie zawsze się mszczą. Ta rozmowa z Norbertem również mogła nie pozostać bez konsekwencji. Jednak Malwina nie miała żadnego wpływu na to, by ją kiedykolwiek dokończyć.

	*

	Norbert usłyszał budzik w telefonie i pospiesznie wyłączając dźwięk, jednocześnie usiadł na łóżku. Malwina ani drgnęła. Spojrzał na nią, a następnie powlókł się do łazienki. Wziął prysznic, wysuszył włosy, umył zęby, włożył świeży podkoszulek i dżinsy, i poszedł włączyć kawiarkę. Upił łyczek, poszukał zapasowych kluczy. Bez pośpiechu zarzucił sweter, potem żółtą kurtkę i włożył buty. Dobrze, że ubranie wyschło z mokrego śniegu, gdyż ten zestaw lubił najbardziej. Zaciągnął kaptur na głowę. Wszedł do garażu i wyjechał przed dom swoim niezastąpionym jeepem. Miał małe trudności, gdyż kostka była śliska, a drzwi garażowe trochę za wąskie jak na tak duży samochód, lecz koniec końców, podsypawszy pod koła trochę piasku ze skrzyni, dał radę. Zamknął drzwi od domu, potem od garażu i pomknął przed siebie. Na ulicach było niewiele aut, a ludzi prawie wcale. 

	Dobrze, że nie kręcą się zamyśleni przechodnie ze swoimi troskami. To oni są przeważnie sprawcami wypadków, pakując się prosto pod koła. Miło, że ich nie ma. – Tak rozmyślając, jak zwykle jeszcze przed czasem dotarł do pubu. Zaparkował na ulubionej kopercie. Poszukał kluczy i otworzył lokal. Wszedł do środka. Wyczuł znajomą woń. Dotąd nie potrafił sprecyzować, czym to miejsce pachnie. Wierzył, że zapachy są dla bab, i nie zawracał sobie głowy węchowymi wrażeniami. Musiał opróżnić zmywarki, wypolerować na błysk szklane naczynia. Podobnie uczynić z białą porcelaną, którą Renata zakupiła niedawno do użytku dla gości. Zostało też trochę czarnej z firmowym nadrukiem. Ta, choć równie ładna, niestety była niekompletna. Wytłukło się jej sporo i trzeba było dobrać nowych kubków, filiżanek i talerzyków. Białe całkiem nieźle komponowały się z wcześniejszymi. 

	Renata obdarzona była przez stwórcę dobrym gustem. Skończyła architekturę wnętrz, malowała obrazy, przędła makatki. Potrafiła nawet dziergać swetry na drutach. Nie dziwiło więc nikogo, że wciąż interesowała się najnowszymi trendami mody i wdrażała je w wystrój pubu. Norbert kiedyś zapytał, dlaczego nie pracuje w zawodzie. 

	– Czy to ważne? – odpowiedziała mu bez wyrazu. – Dziś prawie wszyscy tak robią. – dodała. Niewątpliwie jednak marnowała talent. 

	Jej sprawa – jemu było to obojętne. Przez chwilę szukał serwetek, by uzupełnić braki w serwetnikach. Dopiero teraz zauważył kartkę z wytycznymi, którą dla niego zostawiła. Miała staranne pismo i była nader dokładna. – To chyba dobra cecha szefa – uznał przed sobą, po czym zajął się listą rzeczy do wykonania. Rozejrzał się po pomieszczeniu. Nie darowałby sobie, gdyby cokolwiek przegapił. Nie lubił, gdy Renata go poprawiała albo zwracała mu uwagę, że coś robi nie tak jak powinien. Rozłożył małe krótkie obrusiki doskonale komponujące się z wnętrzem. Zdążył się nauczyć, że wartość wzrokowa ma dla gości duże znaczenie. Na środku postawił okolicznościowe ozdóbki, wszak zbliżały się Święta Wielkanocne, następnie wrócił za bar. Sprawdził, czy nie brakuje trunków dla pierwszych odwiedzających, którzy niebawem się zjawią. Załączył ekspres i czekał na świeżą kawę. Rozglądał się jeszcze przez moment, żeby niczego nie pominąć. Śnieg już nie padał, a on zarzucił kurtkę i pobiegł odgarnąć wczorajszy, który nie zdążył się roztopić. Gdy wrócił z dworu, włączył radio i usiadł z kubkiem kawy przy służbowym stoliku. 

	To chyba na tyle – odsapnął z ulgą. Jeszcze raz zerknął na kartkę z dyspozycjami od Renaty, po czym postanowił zażyć muzycznego relaksu, byleby zagłuszyć wiadomości z ukraińskiego frontu. Bał się jak zwykle tych doniesień. Zamierzał żyć normalnie. Wierzył, że Putin nie wciągnie Polski w swoje gierki. 

	Jeśli Rosja wygra, będzie to tragedią dla Ukrainy, ale też zagrożeniem dla Polski, Europy i świata. – Znów news, który go przerażał.

	*

	Każdy przeżyty dzień to już historia. Czy tego chcemy czy nie, tworzy ją nasze wcześniejsze zachowanie. Ciężko pracujemy na swój własny wizerunek, który może być mniej lub bardziej tajemniczy, intrygujący lub po porostu zwyczajny, ale nasz własny… No właśnie, a jaka ona była? Jaka była historia chłopaka z praskiego pubu? Norbert coraz częściej przemyśliwał swoje ekscesy z kobietami i nie wiedział, na którym zakończyć. Ewelinę lubił, Malwinę też, a Linda? Ta akurat była mu obojętna. Może to się zmieni, gdy pozna ją bliżej? Może kilka zbliżeń i będzie patrzył na nią łaskawiej, nieco innymi kategoriami? Może matka ma rację? Bo podobno każda matka ją ma. On nie nadążał za własnym szaleństwem. Wciąż się wahał. Linda? A może faktycznie trzeba słuchać matki? Podszedł do fortepianu, który stał w rogu lokalu. Potrafił grać. Całą podstawówkę i szkołę średnią uczył się gry na pianinie i gitarze. Nie lubił się uczyć, matka go przymuszała, a on nie sprzeciwiał się jej woli. Nigdy się jej nie sprzeciwiał. Okazało się, że dobrze mu szło czytanie nut, miał trochę talentu muzycznego. Czasem nawet sam coś skomponował, ale tylko do szuflady. Potem na tę swoją muzykę zdobywał serca dziewczyn. No bo przecież chłopak z gitarą… Uśmiechnął się do siebie.

	 Na plecach poczuł dotyk kobiecych dłoni. Malwina stała za nim i ze zdziwienia aż podniosła głos. Ocknął się natychmiast, gdy ją usłyszał.

	– Nie słyszałeś, jak weszłam? Wołałam?

	– Tak cicho się skradasz.

	– Mogliby cię okraść albo co gorsza zabić. – Pokręciła głową, robiąc wielkie oczy.

	– Przesadzasz – zignorował jej obawy. Odwrócił się na taborecie i złapał ją za obie dłonie. Nie zdawał sobie sprawy, że jest tak późno. – Jesteś? – zapytał bez potrzeby, gdyż widział ją w całej okazałości, a nawet dotykał. 

	Była piękną kobietą o długich kręconych blond włosach, niebieskich oczach i pięknie wykrojonych ustach, zawsze mocno bordowych. 

	Przeciwieństwem jej wizerunku była Ewelina, jej ciemne proste włosy i brązowe oczy przedstawiały zupełnie inny obraz kobiety, o wiele skromniejszej. 

	W ogóle nie tylko wizualnie były różne, miały też inne charaktery, odmienny sposób bycia, inne zainteresowania i inny sposób na życie. 

	Która była mu bliższa?

	– Trzymaj. – Wybiła go z rozmyślań, podając klucze. – Było cudownie, jesteś dla mnie jak woda, bez której wysycham – pochwaliła go. 

	– Aż tak? Miło słyszeć dobre słowo. Ja bez ciebie też ginę – stwierdził to, co czuł w tej właśnie chwili. Nim zdążył zareagować, Malwina ulotniła się z pubu niczym poranna mgła. Trudno było stwierdzić, czy pochwaliła jego grę na instrumencie, bo przecież przed chwilą brzdąkał, czy nie po raz pierwszy z zachwytem wspominała nocne ekscesy w jego sypialni. Przyszła w samą porę i z tego był zadowolony. Całe szczęście. Zaraz zjawi się Renata. Nie chciał domysłów, pytań, ciekawskich spojrzeń szefowej. Chciał, by miniona noc, jak wszystkie dotychczasowe, pozostała bez konsekwencji. Jak długo będzie mu się udawało uciekać od ludzkich spojrzeń? Nie miał pojęcia, ale na razie niczego w swoich przyzwyczajeniach nie zamierzał zmieniać.

	Dzień robił się bardzo nieciekawy, przygnębiający, szary i ponury. 

	Wreszcie zjawiła się Renata, a zaraz za nią pierwsi stali bywalcy pubu. Szefowa ściągnęła wierzchnie ubranie i założyła firmowy mundurek. Przywitała się niedbale.

	– Jak ci idzie? – spytała.

	– Spoko, nie najgorzej – odparł.

	– Pytam, jak żyjesz.

	– Od wczoraj nic się nie zmieniło. 

	– Czyli dobrze?

	– Nie narzekam.

	– Widzę, że się nie wyspałeś. – Uśmiechnęła się. – Porobiłeś to, o co cię prosiłam?

	– Starałem się. – Teraz on się uśmiechnął.

	– Jeszcze nie sprawdziłam, więc cię nie pochwalę.

	– Nie dbam o pochwały. Słuchasz wiadomości o Ukrainie? Bo ja już nie mogę –zagaił nagle. 

	– Informują świat o przebiegu wojny. To normalne.

	– Coś się kroi dużo grubszego.

	– A ciebie co tak wzięło na dywagacje? 

	– Cały ten popaprany świat. Czemu ludzie nie szanują własnej cywilizacji, własnych wytworów, osiągnięć, wynalazków?

	– Nie przesadzasz? Norbert, masz dziś problem ze sobą?

	– Myślisz, że się wygłupiam?

	– No raczej. 

	– Otóż nie.

	– Przecież wolność to karta kredytowa, którą musimy ciągle spłacać i odnawiać – odpowiedziała całkiem do rzeczy, ale chyba nie pojął, o czym tak naprawdę mu przypomniała.

	– W wolnym kraju karty kredytowej używa się na zakupach. Po co ta wojna?

	– Nie rozumiesz?

	– Nie. Oświeć mnie.

	– Jakie to ma znaczenie? Te czy inne czasy, ludzie wciąż są tacy sami, takie rzeczy jak zabijanie w dalszym ciągu się zdarza. Ludzie są żądni władzy.

	– Chcesz powiedzieć, że człowiek jest tylko cienką nitką, którą bardzo łatwo zerwać… 

	– No nie jesteśmy z żelaza. Niestety.

	– To mądre.

	– Nasz czas też ma prawo minąć. Tak myślę, choć filozofką nie jestem. 

	– Myślę, że chociaż uczuć nie może nam nikt zabrać. Ja kochać mogę nawet w trwogę? – uśmiechnął się.

	– Fiu, fiu, co za rymy. – Roześmiała się Renata.

	– Chcesz powiedzieć, że wszyscy jesteśmy źli z natury?

	– Norbert, zlituj się. Wiesz, swoją drogą ładnie to ująłeś, nie znałam cię od tej strony. Z ciebie to trochę romantyk, co?

	– Przestań, zaraz romantyk! Ale wiesz, że cię lubię – wyznał. 

	– Spróbowałbyś inaczej – Uśmiechnęła się zalotnie. Była od niego starsza o trzy lata i zawsze wydawała mu się dziwnie nieprzystępna. Teraz było tak samo. Było jednak w tej dziewczynie kilka fajnych cech, coś, co lubił. Nie potrafił sprecyzować, co go do niej przyciągało, jednak cieszył się, że ma taką szefową. – Posiadam chłopaka, gdybyś zapomniał, a tak naprawdę to mój narzeczony. – Błysnęła mu przed oczami pierścionkiem na prawej dłoni. Miał piękne oczko i takież samo wykończenie.

	– Ten facet musi cię mocno kochać. Piękne cacuszko. Takimi prezentami obsypuje się tylko wyjątkową kobietę. – Norbert zastanawiał się, czy Renata może coś wie o jego ekscesach z dziewczynami. Pewności nie miał. Nagle poczuł się nieswojo.

	– Nawet nie wiesz, jak bardzo można kochać – westchnęła, po czym zajęła się zbieraniem brudnych filiżanek i talerzyków po klientach, a również myciem i dezynfekowaniem stolika. Taki nawyk pozostał jej po pandemii. Julita, która była kelnerką w pubie, zachorowała, a robotę za nią ktoś musiał wykonać. 

	– Cóż, nawet szef musi, bo inaczej się udusi. – Zaśmiał się Norbert.

	– Nie bądź taki dowcipny, bo zaraz ty dostaniesz szmatę i będziesz szorował wszystko na błysk.

	– Renia, nie denerwuj się, żartowałem.

	– Dobra, dobra, trochę cię znam. Wiem, kiedy żartujesz, a kiedy jesteś złośliwy.

	– To nie tak. Serio, lubię, gdy dbasz o porządek.

	– Ty lepiej mnie nie wkurzaj! A teraz na poważnie, jutro też musisz przyjść na siódmą, zanim otworzymy lokal. Sama nie dam rady. Julita jeszcze nie wróci. Będzie dobrze, jeśli wyzdrowieje do poniedziałku. 

	– A twój facet? On nie może ci pomóc?

	– On pilnuje swojej firmy.

	– I co z tego? Ciągle jest w robocie?

	– U siebie na budowie. Nie rozdwoi się – odparła stanowczo. – Zresztą nie zna się na gastronomii. Co ci przyszło do głowy?

	– Bo ja też nie mogę. 

	– Zawsze było inaczej. Starałeś się pomóc, gdy stałam pod ścianą.

	– Nie ściemniam, słowo daję.

	– No nie pochwalę cię, jesteś mi potrzebny – nie dawała za wygraną.

	– Mam ważne sprawy. Naprawdę ważne.

	– Ważniejsze od pubu?

	– Dla mnie bardzo.

	– Jeśli kładziesz wszystko na jednej szali, znajdzie się ktoś na twoje miejsce – zaznaczyła z naciskiem na twoje.

	– Dobra, nie kończ, zjawię się – zgodził się. – Wiem, że sobie nie dasz rady beze mnie. – Bezradnie rozłożył ręce. – Będę. 

	– Mogę na ciebie liczyć? Bo wydawało mi się przez chwilę, że jest inaczej.

	– Możesz na mnie liczyć – powtórzył.

	– Obserwuję, że z dnia na dzień jesteś coraz bardziej zagadkowy. Ale dzięki, naprawdę dzięki. Doceniam. Pomyślę o jakiejś premii.

	– Zwykle jestem taki sam. Ludzie się nie zmieniają.

	– Być może wcześniej nie dostrzegłam twoich gorszych stron.

	– Szefowo, możemy już ze mnie zejść? – poprosił.

	– Wiedziałam, wiedziałam, że się poddasz. Ech, wszyscy faceci są tacy sami.

	– Cóż wart byłby bez nich świat. – Spojrzał na nią zalotnie.

	– Dobra, bajerancie, kończ ten bałagan i uciekaj. Roboty jest po kokardę.

	 

	Norbert opuścił pub o osiemnastej. Ostatnio zabijała go monotonia w pracy, na uczelni, monotonia u rodziców na późnych obiadkach i monotonia wieczorami przy książkach. Dziś postanowił położyć się wcześniej. Zasnął przed północą, nawet nie gasząc telewizora.

	 

	 

	3. Lutnia nieszczerości 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

– Nieprawda. Może z boku tak widać.

	– Cały ten pomysł z wyprowadzką jest częściowo chory. Miłość umarła, ale ty dalej żyjesz i twoje dziecko też.

	– Nie pozwalasz mi myśleć po swojemu.

	– Zawsze mówiłaś, że lubisz moje odwiedziny, a czuję się dziś u ciebie jakoś nieswojo.

	– No bo lubię. Pozmieniało się w moim życiu, ale ciebie nadal lubię. 

	– Drzwi muszą być zawsze albo otwarte, albo zamknięte.

	– To je zamykam. 

	– Twój wybór. Z kim jedziesz, bo chyba nie sama?

	– Mąż Stefanii odwiezie mnie na lotnisko, bo polecę samolotem. Wiem, powiesz zaraz, że jestem szalona.

	– Ja też mogę cię odwieźć w razie czego. A załatwiłaś formalności na uczelni?

	– Tak, będę przyjeżdżała na egzaminy. Większość wykładów będę śledziła online.

	– Fajnie, ale dzwoń, bo się zatęsknię.

	– Będziesz mnie miała dosyć.

	– Dobrej nocy, kochana.

	– Tobie też.

	Ewelina ponownie leżała w łóżku. Szyba płakała deszczem. Ona też płakała. Na szczęście Kinga już tego nie widziała.

	 

	 

	14. Koronkowy bal
Dostępne w wersji pełnej.
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